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Nie chcąc, by  grosz mój szedł n a  parod, p iliję  
Nic mu n ie zapisuję, niechaj ja k  łotr gnije.
Sługom moim, co w iernie służą mi czas długi 
Mój synowiec w ypłaci trzy letn ie zasługi.
Ta wola m oja m a być w ykonana święcie!
O statni jeszcze legat przeznaczam  (rejencie 
P isz prędzej, bo ci o łeb kałam arz roztrącę!).
Sum a złotych dwadzieścia i cztery tysiące 
Ma być ulokow ana na fundusz wieczysty 
Na dobrach nieruchom ych, a fundusz z niej czysty 
Ma być płacony co rak  tem u z uczniów  szkoły 
P iotrkow skiej, co z chłopskiego stanu idąc, goły 
Kończąc nauk i złoży najlepszy egzamen.
Już koniec, (niech was porw ą wszyscy djabli!) Amen. 
(Walenty! przynieś panom  w ina na traktam ent!).
Na tym  skończył testa to r, a ja  ten  testam ent 
Spisany, jak  dyktow ał, bez żadnych dodatków  
Odczytałem  Płoskiem u w obecności świadków, 
K tóry-go w ysłuchaw szy — długo kiw ał głową 
A w końcu rzekł, że wola jego słowo w  słowo.
Dobrze je st spisana, że nic dodać n ie ma.
Po czem zaraz te sta to r z św iadkam i czterem a 
Bez przerw y przy  tym  akcie obecnych na sali 
I w raz ze m ną re jen tem  ak t ten  podpisali.
Idący z tego św iata przed M ajestat Boski 
W łasną ręką się skreślam  — ja Kazimierz Płoski 
Jako  obecny uproszony św iadek Jan  Goimski,
Jako  obecny św iadek Jan  Kwieciński,
Jako  św iadek dziedzic Św ity  Roch W ierzbięta, 
Proszony św iadek P io tr Strzębosz, dziedzic Skręta. 
Brzezińskiego pow iatu R ejent Aktowy 
M agister P raw a M ichał Borowy.
A kt ten w ydany w całej jego treści 
Na stem plu złotych czterdzieści.”

W ybrała M. Iw anow ska

H SJĘ B łW Y  / l A i f l

1.

O STARYCH ADWOKATACH

Każdy zawód staw ia przed  sobą zadania właściwego w ykonyw ania celów, do 
realizacji k tórych zosrtał powołany. Ogólnopolski Zjazd A dw okatury zwołany w  paź­
dziern iku  1983 r. uchw alił zasady, k tó re  pow inny być realizow ane przez now o w y­
brane w ładze sam orządow e adw okatury.
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W śród licznych problem ów  om aw ianych na Zjeździe, znalazły się także zagad­
n ienia bytow e zawodu. W ażnym  problem em  bytowym  adw okatury, k tóry  rzu tu je 
na społeczną ocenę zawodu, jest problem  starych, często także niedołężnych ad ­
wokatów . Wszyscy byli kiedyś młodzi, wszyscy też będą kiedyś starzy. Problem  
przem ijan ia jest problem em  ogólnoludzkim, k tóry  w ram ach  każdego zawodu po­
w inien być rozw iązyw any z ludzką troską o tych, co po latach n ieraz wielkiej 
św ietności zawodowej popadają w niedołęstw o w ieku starczego.

Pierw szy ogólnopolski Zjazd A dw okatury, zwołany w  1983 r. w ram ach prze­
pisów  praw a o adw okaturze, wśród wielu uchw ał podjął na mój wniosek również 
uchw ałę o budow ie dom u starego adw okata.

Koło Adwokatów7 Em erytów  opracowało w tej spraw ie ankietę, k tóra została ro ­
zesłana do wszystkich członków koła. W num erze w rześniowym  „P alestry” uka­
zała się uchw ała Naczelnej Rady A dw okackiej o pow ołaniu specjalnej kom isji 
do spraw  budow y D om u A dw okata Seniora. Z treści tego kom unikatu  w ynika, 
że zbudow anie takiego domu jest spraw ą niepew ną, kosztowną, a  w każdym  razie 
odległą. Przez pewien czas mówiono o tym czasowym  zlokalizowaniu takiego ośrod­
ka w oficynie Domu P racy Twórczej w Grzegorzewicach, ale o tej in icjatyw ie 
przestało  się obecnie mówić.

P lany  przyszłego, w spaniałego Domu A dw okata Seniora budzą w ielkie nadzieje. 
W ierzę, że kiedyś uda się to zrealizować. K om unikat Naczelnej Rady Adwokackiej 
je s t zapoczątkowaniem  realizacji problem u zasygnalizowanego przez Zjazd. Ale 
w  om awianej dziedzinie istn ieją  rów nież inne problem y chwili bieżącej, przy 
czym spraw a jest pilna, nagląca.

Lekarze, aktorzy, literaci, zbowidowcy i inne grupy społeczne i zawodowe 
rozw iązały już spraw y zniedołężniałych członków swojego zawodu i od daw na 
posiadają domy spokojnej starości. Uważam, że w  obecnych w arunkach istnieje 
nagląca potrzeba zorganizow ania choćby prowizorycznego schronienia dla s ta ­
rych  adw okatów . Widzę następu jące możliwości zorganizowania tak iego  ośrodka: 
jedną z nich byłoby zlokalizow anie prowizorycznego schronienia w pawilonie 
w  Grzegorzewicach, d rugą — uzyskanie od któregoś z istniejących domów dla 
sta rców  wydzielonej części przeznaczonej wyłącznie dla ludzi naszego zawodu 
i przygotow anej do zam ieszkania według naszych potrzeb, wreszcie trzecią by ­
łoby uzyskanie w  opróżnionym  lokalu (starej zabudowy), tym czasowej siedziby 
schron ieniow7ej.

P ra w a  biologii są  nieubłagane. Ci najm łodsi spośród adw okatów  też  będą kie- 
dyć starym i. Ci najm łodsi spośród adw okatów  przedw ojennych są bardzo starzy 
ju ż  dzisiaj. A niektórzy spośród nich są już naw et niedołężni, przy  czym wielu 
z nich nie ma już w  te j chw ili żadnych bliskich sobie ludzi.

T eraz następny  problem . Niektórzy z w iekow ych adw okatów  posiadają w łasne 
m ieszkania, nieraz pięknie wyposażone, pełne wartościow ych przedmiotów, cen­
nych bibliotek, grom adzonych przez lata zbiorów. Niektórzy z nich są jeszcze 
w pełni sił um ysłowych, ale większości z nich b rak  je st sił tych drugich, tj .  fi­
zycznych. P iękne m ieszkania, zasobne bib lio teki giną więc w kurzu i niepo­
rządku. Sprzątanie własnego m ieszkania przez starców  je s t zadaniem  dla wielu 
z nich wręcz niewykonalnym . Odwiedziłem kiedyś, w  dalszej już przeszłości, 
dw a takie m ieszkania. W jednym  z n ich  w alały się po podłodze resztki jedzenia 
i robactw o biegało po podłodze. W drugim  zaś m ieszkaniu piękne, sta re m eble 
ustaw ione były w kozły, przy  czym jeden pokój był w ogóle zam knięty. Względny 
porządek panow ał tylko w  pobliżu tapczanu starego adw okata. Dalej już n ik t ni* 
zam iata ł, leżały zwały kurzu.
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Wszyscy zdajem y sobie sprawą, że sam e pieniądze niczego nie załatw ią. N a­
w et ci, k tórzy  po la tach  ciężkiej, w ydajnej pracy zapewnili sobie w zględny dobro­
byt, nie mogą go te raz  spożytkować. Przy utraconej zdolności swobodnego po­
ruszan ia się nie m ają  możności znalezienia p łatnej pomocy. Ponadto pomoc p ła tna  
je st bardzo kosztowna, a chętnych do jej pełnienia jest bardzo niewielu.

Problem y starości były, są i będą bardzo trudne w każdym  społeczeństwie. Są 
one trudne naw et w tedy, gdy sitarzy ludzie m ają  rodziny: dzieci, w nuki. Wówczas 
głów ny ciężar obowiązków spoczywa na bliskich. Często zbyt skąpo, zbyt n iesta ­
ran n ie  udzielają oni tej pomocy. W tedy jednak  za los swoich przodków przede 
w szystkim  oni, ci najbliżsi, rodzina, są odpowiedzialni.

Każda kom órka społeczna pow inna rozwiązywać swoje problem y przede w szyst­
kim  we w łasnym  zakresie. A dw okatura jest także' kom órką społeczną. I d latego 
oprócz swych zadań zawodowych, oprócz zagadnień dotyczących praw orządności, 
wolności obyw atelskich, obrony człowieka m usi także zajmować się problem am i 
swoich członków. I w  pew nym  stopniu rolę tę spełnia także w stosunku do a d ­
w okatów  starych. Między innym i zapew nia im dopłaty do em erytur. Koło A d­
w okatów  i Em erytów  roztacza przez swych członków opiekę nad starym i, n ie ­
dołężnym i adw okatam i, choć nie jest to pomoc w ystarczająca.

P rzed w ładzam i sam orządu adwokackiego został w yraźnie postaw iony problem  
niedołężnej starości adw okackiej, k tóry pow inien być rozw iązany w  ram ach  a d ­
w okatury . Uważam, że byłoby rzeczą w stydliw ą i obniżającą powagę i rolę a d ­
w okatury, gdyby sta ry  niedołężny adw okat przebyw ał w  ogólnych dom ach dla 
starców . S praw a więc budow y domu starego adw okata, o czym była już wyżej 
m owa, choćby prowizorycznego, jest problem em  wielkiej wagi i w ielkiej p il­
ności.

Problem em  rów nie w ym agającym  natychm iastow ej in terw encji jest zapew nienie 
najbardziej podstawowej pomocy domowej niepełnospraw nym  adw okatom  m iesz­
kającym  sam otnie. Bezpłatna pomoc koleżeńska nigdy n ie  rozwiąże tej kwestii. 
W ydaje m i się. że zorganizow anie takiej pomocy jest naw et ważniejsze niż do­
p ła ta  do em erytury. Zaangażowanie sprzątaczek bardzo dobrze płatnych, k tóre co 
jak iś czas porządkow ałyby m ieszkania starych adwokatów , zostałoby przy ję te  po­
wszechnie jako ogrom ne dobrodziejstwo.

Czy są to problem y ilościowo wielkie? Nie sądzę. Oczywiście nie rozporządzam  
danym i liczbowymi. Ale dane tak ie  ma chyba Koło A dw okatów  Em erytów  na 
podstaw ie w yników  rozpisanej ankiety. Zorganizowanie om aw ianej pomocy do­
m ow ej w żadnym  stopniu nie przekracza m. zd. możliwości działań w  tej m ierze 
sam orządu adwokackiego.

Pow stanie dom u starego adw okata je s t oczywiście problem em  o w iele kosztow ­
niejszym  i trudniejszym . N aw et jednak  zorganizowanie doraźnie takiego domu 
w  oficynie (pawilonie) DPTA w Grzegorzewicach byłoby chyba obecnie zupełnie 
w ystarczające. Postaw ienie w paw ilonie kilku  ścianek działowych rozw iązałoby 
całkowicie problem . Nie pow inno to  być nadm iernie kosztowne; zresztą, może nie 
trzeba by było przeznaczać całej oficyny n a  ten  cel. Dom tak i m usiałby być 
tylko częściowo odpłatny, tak  żeby starzy  adwokaci mogli się zmieścić w  g ran i­
cach swmich budżetów  opartych n a  em eryturze. W ydaje mi się, że byłoby to je d ­
n ak  w  jakiś sposób opłacalne dla DPTA, gdyż wpływy byłyby sta łe przez cały 
rok, a oddaw ane kartk i żywnościowe w  znacznym stopniu zm niejszyłyby koszty 
u trzym ania.

Powaga adw okatury, a także poczucie m iędzypokoleniowej solidarności zawo­
dowej pow inny przyspieszyć znalezienie właściwego rozw iązania tych palących
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problem ów starych adw okatów . Konieczność zajęcia się zniedolężnialym i człon­
kam i swojego zawodu zrozum ieli lekarze, literaci, ak to rzy  i przedstaw iciele w ielu  
innych zawodów. Czyż nasz zawód, charak teryzu jący  się udzielaniem  pomocy po­
krzywdzonem u człowiekowi, nie może rozw iązać problem u swych sta rych  kole­
gów? I to zarówno wtedy, gdy liczba osób potrzebujących takiej pom ocy jest 
znaczna, jak  i w tedy, gdy są to w ypadki nieliczne. Zająć się nim i — to obow ią­
zek adw okatury!

Uważam, że podjęcie próby rozw iązania tych problem ów  jest jednym  z za­
wodowych i sam orządowych obowiązków adw okatury.

Karol Pędow skt

2.

ZE WSPOMNIEŃ ADWOKATA —  RADCY PRAWNEGO

U w agi po n iższe  za w iera ją  w sp o m n ien ia  a u to ra , ra d c y  praw nego  z  la t 1953—1969, 
ch a ra k te ry zu ją c e  sp e c y fik ą  p ra c y  a d w o k a ta  ra d c y  praw n eg o  w  ó w c ze s n y m  o k r e ­
sie. A u to ra  in te re so w a ło b y , czy to św ie tle  o b o w ią zu ją cych  o b ecn ie  p rzep isó w  
o radcach  p ra w n y c h  za sz ły  ja k leS  is to tn ie js ze  zm ia n y  w  sposobie w y k o n y w a n ia  
o b o w ią zkó w , oraz w  w a ru n k a c h  p ra c y  ra d cy . M oże zab ie rze  g łos w  te j  k w e s t i i  
k to ś  z  radców  m łod szeg o  pokoleniaT

U wagi m oje nie p re tendu ją  do jak iejś całościowej analizy  p racy  m ojej jako  
radcy  prawnego, a jedynie są charak te ry styką  wycinkowy.

P racę  radcy  praw nego m ożna było wówczas rozpatryw ać w kilku  płaszczyz­
nach, a mianowicie w ram ach:
a) w zajem nych stosunków  między kierow nikiem  obsługiwanej jednostk i a radcą,
b) ułożenia sobie dobrej w spółpracy z personelem  i zdobycie pewnego au to ry ­

te tu ,
c) ustalenia w arunków  i czasu pracy, zależnych od m iejscowych zarządzeń,
d) zapoznania się ze specyfiką i organizacją obsługiwanej jednostki.

Um owy o pracę zaw ierane były  przez m nie w  zasadzie na pół lub  ćw ierć 
e ta tu , gdyż tylko tak i system  m ożna było stosować, w ykonując jednocześnie p racę 
w  zespole adwokackim . Nie muszę dodawać, że w  celu należytego w ykonyw ania 
sw ych obowiązków m usiałem  dokładnie rozdzielać czas pracy, co w  duchu nazy­
w ałem  „m inutowym  program em ”. P raca  ta  była w yczerpująca, lecz jednocześnie 
d aw a ła  satysfakcję, jeżeli ty lko  nie spotkałem  się z zarzutam i z ty tu łu  mej „dw u­
to row ej” pracy. Muszę jednak  szczerze stwierdzić, że z pew ną ulgą przyjąłem  
przepisy zakazujące łączenia pracy w zespole z pracą w  charak terze radcy p ra w ­
nego, w ybierając tę ostatnią.

Ja k  już wyżej podałem, po każdorazowym  objęciu stanow iska radcy  odbyw a­
łem  rozmowę z dyrek torem  lub kierow nikiem  danej jednostki. Tem atem  tej roz­
m ow y było ścisłe sprecyzow anie m ych przyszłych obowiązków i upraw nień. Cza­
sam i doręczano mi następnie n a  piśm ie zakresy m ych obowiązków. N a ogół 
jednak  dyrek torzy  daw ali mi dużą swobodę w  planow aniu  zakresu  i czasu m ej 
pracy, choć zdareały się tu  i pew ne rozdźwięki. Pam iętam , gdy w pew nej spół-
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«Lzielni, gdzie dokonano bezpodstaw nych w ypłat prem ii, co stw ierdziła kontro la 
w ew nętrzna, zwrócono się do m nie o wytoczenie procesów  sądowych o rew in­
d y k ac ję  tych prem ii. Zaopiniow ałem , że w  św ietle przepisów  k.z. o n ienależnym  
św iadczeniu procesy te  nie roku ją  szans powodzenia, gdyż odbiorcy prem ii dzia­
ła li w  dobrej wierze. R ew ident up iera ł się jednak  przy swoim stanow isku, nie 
m ogąc zrozumieć istoty spraw y. Nie m ając innego w yjścia, zażądałem  pisemnego 
polecenia, ale uprzedziłem, że pow staną kosaty sądow e i adw okackie w skutek 
p rzegran ia  procesów. Mimo to otrzym ałem  polecenie na piśmie, by skierow ać 
sp raw y  do sądu. Procesy oczywiście przegrałem , najad łem  się przy tej okazji 
w stydu, a Spółdzielnia poniosła nie planow aną s tra tę . Tego rodzaju konflikty by­
w ały  zatem, ale tylko w yjątkow o dochodziło do takiej sytuacji, jak  opisałem  
w yżej.

Pew ien  doświadczony adw okat, k tóry  w swej p rak tyce obsługiwał również osoby 
p raw ne, radził mi pół żartem , pół serio: „Panie kolego, P an  m usi «wychowywać» 
sobie kierow ników  jednostek, ale tak  niepostrzeżenie i cierpliwie, by wreszcie 
zupełn ie  P anu  zaufali i nie decydowali o żadnych krokach rodzących skutki 
p ra w n e  — bez uprzedniego zasięgnięcia P ańskiej op in ii”. Posłuchałem  dobrej 
rady, zacząłem  ją  stosować w  prak tyce i nie m iałem  już potem  w zasadzie opi­
sanych  wyżej lub  podobnych konfliktow ych sytuacji.

J a k  już wspom niałem  wyżej, n ie  byłem w zasadzie krępow any w  zakresie czasu 
i częstotliwości pobytu w  przedsiębiorstw ie. Bodajże tylko w jednym  w ypadku 
ad m in istrac ja  uparła się, by określić dni i godziny mego pobytu  w biurze. Wobec 
dużej liczby term inów  sądow ych i arbitrażow ych okazało się rychło, że urzęd­
n icze  ujęcie tej spraw y było nonsensem.

W ypada mi też poruszyć tu ta j kw estię zdarzającego się niekiedy pomieszania 
pojęć, jeśli chodziło o istotę pracy praw nika w  insty tucji. Chodzi m ianowicie o to, 
że czasam i dyrekcja usiłuje uczynić z radcy b iuralistę , prosząc lub żądając, by 
b ra ł udział w czynnościach w yłącznie adm inistracyjnych, k tóre w cale nie w ym a­
g a ją  opiniow ania lub czynności praw nych. W w ypadkach  takich byłem  stanow ­
czy i odm awiałem  z zasady udziału w tego rodzaju  posiedzeniach, naradach  itp. 
Pew nego razu  wezwano m nie na posiedzenie Zarządu spółdzielni „Społem”, dla 
zaopiniow ania pewnej uchwały. Chodziło o to, że n iek tó re  tow ary uległy w  m a­
gazynach nadpsuciu i nie nadaw ały  się do sprzedaży w sklepach. Zebrani posta­
now ili skierow ać te  produkty  do zakładów zbiorowego żywienia. Gdy z oburze­
n iem  zaprotestow ałem  przeciw ko tem u, pani prezes z trium fem  rzekła: „My sto ­
sujem y się do okólnika C entrali. Czyżby Pan go n ie  znał?”. Na takie d ictum  
opuściłem  posiedzenie i w krótce zrzekłem się radcostw a w tej spółdzielni.

W  czasie mej pracy spotykałem  się z reguły z pew nym  stanem  faktycznym , 
gdzie podjęcie decyzji w  każdym  w ypadku można było zakwestionować. Zakres 
czynności zaw arty w um ow ie o pracę nie przew idyw ał obowiązku udzielania 
p rzez radcę pryw atnych porad praw nych pracow nikom  danej firm y. E w entualna 
ta k a  pomoc praw na, udzielana przecież społecznie i gratisowo, była sui generis 
n ielo jalnością w  stosunku do kolegów pracujących w zespołach adwokackich. 
Jed n ak że  odm owa takiej porady budziła we mnie m oralny  sprzeciw, zwłaszcza gdy 
chodziło np. o ważne i p ilne spraw y z zakresu p raw a  rodzinnego, egzekucyjnego 
i in., w  których często źle p ła tn i i n ie obeznani z praw em  urzędnicy okazywali 
s ię  bezradni. Toteż często udzielałem  w takich sy tuacjach  porad koleżeńskich, r a ­
dząc jednak  w  spraw ach skom plikow anych zw racać się do zespołu adw okackie­
go, jeśli spraw a rokow ała szansę jej wygrania.

Należy tu  wspom nieć rów nież o kontroli p racy  radcy praw nego przez radcę
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wyższego szczebla w h ierarch ii danego pionu. K ontrole te były sporadyczne i z r e ­
guły form alne, a dotyczyły np. ew idencji sp raw  i stanu ich przebiegu oraz 
efektów , terminowości egzekwowania zasądzonych sum itp. Nigdy jednak  nie się­
gały one m eritum  spraw  — przynajm niej ja  w ciągu 13 la t pracy  radcow skiej 
z tym  się nie spotkałem.

Do przyjem nych m om entów pracy należały zdarzające się pozytyw ne opinie, 
w yrażające uznanie za dokładność w w ykonyw aniu postanowień sądowych lub 
arbitrażow ych oraz za składanie pism  procesowych w zakreślonych term inach.

Obsługiwałem m.in. kilka jednostek hand lu  wewnętrznego. P roblem atyka była 
tam  dość monotonna: wiele sp raw  m ankowych, dużo sp raw  z zakresu p raw a pracy 
(w tym  sporządzanie ew. doniesień do urzędów  prokuratorskich), a także sporo 
spraw  arbitrażow ych. Wobec naw ału pracy otrzym yw ałem  czasem pomoc w  p o ­
staci przydzielonego do m ej dyspozycji re feren ta  praw nego, m agistra  praw , k tó ry  
w ykonyw ał zlecone m u czynności pomocnicze. Na procesach w ystępow ałem  ty l­
ko wtedy, gdy spraw a była sporna, a jej w ynik  n ie był z góry wiadom y.

W związku z kodyfikacją p raw a pracy oraz rozporządzeniam i w ykonaw czy­
m i do k.p., dział radcy praw nego byw ał obarczany zleceniem opracow ania u a k ­
tualnionych regulam inów  pracy (z uw zględnieniem  ew. układu zbiorowego danej 
branży). Szczegółowość przepisów  k.p. i w iążących się z nim aktów  praw nych  
rzutow ała również na nadm iernie rozbudow ane regulam iny obow iązujące p ra ­
cowników. Opracowywałem  je, korzystając z pomocy referen ta  praw nego. P on ie­
w aż praca ta  była żm udna, pracochłonna i w ym agająca dodatkowego czasu 
pracy, przeto na ogół w ykonyw ana była na podstaw ie odrębnej um owy zlecenia.

Przejdę te raz  do om ówienia sam ych opinii praw nych. Opinie te  były d w o ja ­
kiego rodzaju:

a) opinie dotyczące pewnego stanu  faktycznego, określonej umowy itp. Po o trzy ­
m aniu  dokum entacji i po jej przeanalizow aniu bez zwłoki — bądź akceptow ałem  
propozycje danej kom órki fachowej przez położenie podpisu pod m oją urzędową 
pieczątką, bądź też w prow adzałem  korekty. Jeżeli spraw a w ydaw ała się bezna­
dziejna w św ietle przepisów, wydaw ałem  odpow iednią opinię k ry tyczną n a  p iś ­
mie, k tóra stanow iła dostateczną podstaw ę do dokonania odpow iednich księgo­
wań, sposobu likw idacji konfliktów  z zakresu umów o pracę itd. Opinie te nie 
byw ały w zasadzie kwestionowane, gdyż sta ra łem  się o ich jak  najlepszą t r a f ­
ność, licząc się z ew entualną odpowiedzialnością za nią i konsu ltu jąc  sporne za­
gadnienia z kolegami lub  sięgając po inform acje do biblioteki adw okackiej 
w Sądach;

b) opinie praw ne w yjaśniające przepisy praw a, ale n ie  wiążące się z k o n k re t­
nym  stosunkiem  praw nym  (tzw. opinie teoretyczne) były w ydaw ane przeze mnie 
z reguły ustnie, gdyż żądającym  to w ystarczało. Na żądanie w ydaw ałem  oczy­
wiście opinie pisem ne, lecz należało to  do w yjątków .

Należy tu także wspomnieć o o trzym yw anych z kom órek służbow ych dokum en­
tach z prośbą o skierow anie spraw y do sądu lub arb itrażu . Częstokroć okazyw ało 
się, że te m ateriały  były fragm entaryczne i nie daw ały  m ożliwości skutecznej 
w indykacji roszczenia. Zachodziła więc konieczność ich zw rotu do uzupełnienia 
b rakującym i dowodami. W w ypadku tak im  m usiałem  być form alistą, kw itu jąc  
bowiem  odbiór w yspecyfikowanych dokum entów , żądałem  również kw itow ania ich 
odbioru, gdy zw racałem  je  do uzupełnienia. Pom inięcie tych form alności mogło 
m nie narazić na odpowiedzialność m ateria lną  w razie p rzedaw nienia lub  p re -  
kluzji roszczenia, a tak ie w ypadki mogły się zdarzyć, gdyby radca nie dyspo­
now ał dowodem z datą, w ykazującym  b rak  w iny z jego strony.
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Bardzo częste były w ypadki, że roszczenia sądowe lub arbitrażow e zgłaszano 
na przysłowiowe ..pięć m inut przed dw unastą”, tj. bezpośrednio przed upływ em  
przedaw nienia, a to głównie z powodu niedbalstw a referen tów  lub księgowych. 
Nie było na to rady  i trzeba było b rać p lik  dokum entów  do domu, by móc 
spokojnie i na czas oprocować pozew lub wniosek, a potem osobiście' dopilnować 
jego nap isan ia na m aszynie i w yekspediow ania pocztą listem  poleconym. Te fak ty  
znane są dobrze niejednem u radcy praw nem u, gdyż stw arzały zawsze wiele kło­
potu i w ytw arzały  stan  nerw ow ej pracy.

W ym ieniłem  chyba główne czynności i w arunki pracy radcy praw nego w ok re­
sie. k tó ry  podałem  na w stępie niniejszych uwag. Czynię to głównie po to, by 
dać św iadectw o prawdzie, jak  odpowiedzialna i ciężka jest praca praw nika, gdy 
ma on am bicję rzetelnego w ykonyw ania umowy z kierow nictw em  przedsiębior­
stw a. K rzyw dzące są bowiem  wygłaszane czasem niepoważne głosy, iż radco- 
stw o to jakaś synekura, boć przecie pan m ecenas nie siedzi długo w biurze, 
a więc ma mało pracy. Takie wypowiedzi nie w ym agają komentarzy!

Na zakończenie chciałbym wyrazić swoją subiektyw ną opinię na tem at cech, 
jak ie  m.zd. pow inien mieć radca praw ny z prawdziwego zdarzenia. Powinien on 
być więc fachowo przygotowany i starać się poznać choćby ogólnie organizację 
i specyfikę m iejsca swej pracy. Powinien posiadać dobrą znajomość ludzkiej 
psychiki, być uprzejm ym , lecz jednocześnie' stanowczym w obronie swego stano­
w iska w brew  opozycji dyrekcji, gdyż tylko w tedy zdobędzie należny autory tet. 
N iepoważne głosy, że pryncypialność może pociągać za sobą u jem ne dla radcy 
konsekwencje, są w św ietle mojej p rak tyk i nietrafne, osobiście bowiem nigdy nie 
spotkałem  się z zarzutem  za trwanie' na stanow isku zgodnym ze słusznością 
i obow iązującym  prawem .

adw. A do lf S tępow ski

3.

P ro b lem y  p oruszane w  re fle k s ja c h  adw . L. S łu gocklego  nie są an i ta k  proste , 
a n i ta k  o czyw is te , ja k  je  p rzed sta w ia  au tor. U m o w y m ię d zyn a ro d o w e , zw y c za je  
m ięd zyn a ro d o w e , obró t p ra w n y  z zagranicą , s to su n e k  ty c h  a k tó w  m ięd zyn a ro d o ­
w y c h  do praw a w e w n ę trzn eg o  i v ice  versa , fo rm a  ogłoszenia  i sposób podania  
do w ia d o m o śc i p u b lic zn e j  — to  ty lk o  n ie k tó re  zagadn ien ia  z te j  ta k  bardzo  ob­
sze rn e j, k o n tr o w e r sy jn e j d z ie d z in y  w ie d zy  p ra w n icze j. A le  w ła śn ie  d la tego  ka żd e  
opracow an ie , ch o ćb y  n a w e t w  fo rm ie  re fle k s ji , za s łu g u je  na p u b lik a c ję , bo zm u ­
sza do rozw ażen ia  ty c h  pro b lem ó w . A  o to  p rzec ie ż  g łó w n ie  chodzi.

R ed a kc ja

REFLEKSJE
NA TLE ROZMOWY RED. J. SZCZĘSNEGO Z DREM P. DARANOWSKIM 

OPUBLIKOWANEJ W N-RZE 2/84 „PALESTRY"

Gdy w  pierwszych latach powojennych studiowałem  prawo, ówczesny w ykła­
dow ca prof. J. Namitkiewicz, specjalista od praw a handlowego nie tylko w  aspek­
cie p raw a w ewnętrznego, ale i m iędzynarodowego, specjalista od m iędzynarodo­
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wego praw a pryw atnego, opowiedział nam  na w ykładzie następującą daw ną aneg­
dotę francuską: Ojciec, p raw n ik  prow incjonalny, wysyła syna na studia do P aryża 
n a  Sorbonę i udziela mu takiej ojcowskiej rady: „Synu, słuchaj p iln ie p rofeso­
rów , m agistrów , słuchaj uczonych, ale pam iętaj synu: c z y t a j  t a k ż e '  u s t a -  
w  y”.

Z apam iętałem  dobrze tę anegdotę opowiedzianą przez wybitnego uczonego i za­
razem  w ybitnego p rak tyka  adw okata, profesora U niw ersytetu W arszawskiego, 
a  po w ojnie U niw ersytetu  Łódzkiego, sędziego Sądu Najwyższego, od roku  1921 
sędziego mieszanego T rybunału  polsko-niem ieckiego w Paryżu, rozjem cy polskiego 
w  spraw ach o usta lan ie własności przedsiębiorstw  na G órnym  Śląsku, a w o s ta t­
n im  etapie kariery  praw niczej — znów adw okata.

Przyszłe mi ona na myśl (wyskoczyła z m ojej podświadomości) w związku 
z  rozm ow ą red. J. Szczęsnego z drem  P. D aranow skim  opublikow aną w  n -rze  2/84 
„P alestry ” pt.: Skuteczność um ow y m iędzynarodowej. Rozmowa ta  toczyła się na 
t le  analizy M iędzynarodowego P ak tu  P raw  O byw atelskich i Politycznych (będę 
go w  dalszym ciągu nazyw ał „P aktem ”). Oczywiście' naukowcy mogą toczyć dys­
kusje , przedstaw iać poglądy, zgadzać się między sobą lub nie zgadzać na jak iś 
tem at. To ich prawo, za to  im państw o płaci, bo są to przejaw y ich aktyw ności 
naukow ej (czasami tylko).

A le istnieje coś jeszcze, co nazyw a się praw em  pozytywnym . Są to  ustaw y, 
przep isy  w ykonawcze i inne ak ty  p raw ne opublikow ane w  Dzienniku U staw , k tó ­
re  jeśli m ają — choćby naw et różne — form uły  świadczące o ich w ejściu w ży­
cie i stosowalności, to dyskusja na tem at ich mocy w ydaje się ja łow a albo od ­
w ro tn ie  — „bardzo naukow a”.

Poniew aż jestem y adw okatam i, zajm ijm y się kw estią obrony oskarżonego. 
W  m aterii tej P ak t stanow i w a rt. 14 ust. 3 lit. d, co następuje:

„Każda osoba oskarżona o popełnienie przestępstw a ma praw o, na za­
sadzie pełnej równości, co najm niej do następujących gw arancji: do obec­
ności na rozpraw ie i bronienia się osobiście lub  przez obrońcę przez siebie 
wybranego; do o trzym ania inform acji, jeżeli nie ma obrońcy, o istnieniu 
powyższego praw a oraz posiadania obrońcy wyznaczonego dla niej wówczas, 
kiedy interesy spraw iedliw ości tego w ym agają, bez ponoszenia p rzy  tym  kosz­
tów obrony, jeżeli oskarżony nie posiada dostatecznych środków na ich po­
k rycie”.

Oczywiście każdy, kto zna obowiązujący w Polsce system  praw ny, powie, że 
nasze praw o już od daw na, w celu zapew nienia obrony, poszło dalej niż P a k t — 
i będzie m iał rację. Mnie jednak  idzie o coś innego, a mianowicie, o to, czy — 
niezależnie od tego, że nasze praw o zapewnia szerzej obronę, niż p rzew iduje to 
P a k t — powyższy przepis P ak tu  jest w  Polsce bezwzględnie obowiązujący. P rze­
śledźm y, jak  ta spraw a u nas przebiegała.

W Dz. U. Nr 38 z 29.XII.1977 r. opublikow any został pod poz. 167 n a ­
stępujący tekst:

„M iędzynarodowy P ak t P raw  O byw atelskich i Politycznych o tw arty  do 
podpisu w Nowym Jo rk u  dnia 19 grudnia 1966 r.

W imieniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Rada P aństw a Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej podaje do w iado­

mości: (...)
Po zaznajom ieniu się z powyższym P aktem  Rada Państw a uznała go 

i uznaje za słuszny zarów no w całości, jak  i każde z postanow ień w nim



58 L e s z e k  S ł u g o c k i  Nr 11 (330)

zaw artych; oświadcza, że w ym ieniony P ak t jest przyjęty, ra ty fikow any  i po­
tw ierdzony, oraz przyrzeka, że będzie niezm iennie zachowywany.

Na dowód czego w ydany został A kt niniejszy, opatrzony Pieczęcią Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Dano w W arszawie dnia 3 m arca 1977 r.”
A więc P ak t został przyjęty , ratyfikow any i potw ierdzony, będzie' niezmiennie 

zachow yw any. Treść ta, czyli zakres pojęciowy tych słów jest jednoznaczny. Może 
jedyn ie  słowo „ratyfikow any” wym aga bliższego w yjaśnienia. W tej m aterii prag­
nę się odwołać do najbardzie j autorytatyw nego Słownika Języka Polskiego Pol­
skiej A kadem ii Nauk, którego redaktorem  naczelnym  był w ielki uczony proL Wi­
told Doroszewski. Napisano tam : „R atyfikacja — uznanie, zatw ierdzenie umowy 
m iędzynarodow ej przez powołany do tego organ państw ow y”.1 Na pew no zasadnie. 
D latego w szystkie pojęcia, jak ie znajdu ją się w tekście Rady P aństw a, dadzą się 
sprow adzić do lapidarnego stw ierdzenia że P ak t jest p rzyjęty  jako p raw o  obowią­
zujące bez żadnych wyłączeń.1 2 Oczywiście Rada P aństw a działała w ram ach  sw oich 
upraw nień , gdyż K onsty tucja PRL stanow i w  art. 30 ust. 1 p k t 8, że R ada P ań­
stw a r a t y f i k u j e  i w ypow iada umowy m iędzynarodowe.

Potw ierdzeniem  takiego stanow iska jest opublikow anie w tym  sam ym  Oł  U. 
(pod poz. 168) w  „Oświadczeniu Rządowym z dnia 23 kw ietn ia 1977 r. w  spraw ie 
ra ty fik ac ji przez Polską Rzeczypospolitą Ludow ą P ak tu  P raw  O byw atelskich i Po­
litycznych, otw artego do podpisu w Nowym Jo rk u  dnia 19 grudnia 1966 r ."  n a ­
stępującego tekstu : „W ymieniony P ak t wchodzi w  życie w stosunku do Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej dnia 18 czerwca 1977 r .” — Takie oświadczenie potw ier­
dza m oje uprzednie stw ierdzenia. Jest ono moim zdaniem zasadne choćby dla­
tego, że Polska ra ty fikow ała  P ak t b e z  z a s t r z e ż e ń .  N atom iast jeśli chodzi 
o in teresu jący  nas tu ta j a rt. 14 ust. 3 lit. d, to zastrzeżenia zgłosiły (wg cyto­
w anego wyżej Oświadczenia Rządowego): R epublika F ederalna Niem iec, Fin­
land ia, Zjednoczone K rólestw o W ielkiej B rytanii i Północnej Irland ii w  odniesie­
niu  do B ry tyjskich  W ysp Dziewiczych i innych (szczegółowo w ym ienionych), G u­
jana.

Skoro P a k t p rzyjęty  został jako praw o obowiązujące w Polsce, to m usi po­
w stać problem , jak  m ają  się ustosunkować do niego sądy. Na gruncie a r t  14 
ust. 3 lit. d, o k tórym  trak tu ję  w tych moich refleksjach, zagadnienie to  jest 
o ty le nieaktualne', że jak  już napisałem  wyżej, nasze praw o już od daw na — 
w  zakresie zapew nienia obrony oskarżonego — poszło dalej niż Pakt.

Może dałoby się znaleźć w  orzecznictwie sądowym  przykłady uwzględniania 
um ów m iędzynarodowych? Tak, mam tak i jeden przykład  pod ręką, k tóry  w praw ­
dzie może budzić mieszane uczucia, ale pow inien być przy ję ty  sine ira e t stud io . 
Idzie tu m ianow icie o orzeczenie Sądu Najwyższego z dnia 10 listopada 1980 r . 
dotyczące re jestrac ji „Solidarności”. N iestety, orzeczenie to n ie  zostało opubliko­
w ane w  zbiorze „Orzecznictwo Sądu Najwyższego”. Mogę więc je  tylko cytować 
w edług treści opublikow anej w  „Praw ie i Życiu”.3 Otóż uzasadnienie SN (w praw ­
dzie ustne, a le  n iew ątpliw ie było tak i w  pisemnym) pow ołuje się n a  konwencje 
M iędzynarodow ej O rganizacji Pracy, a także na in teresujący nas P a k t (którego 
ty tu ł został nieco zniekształcony). Tak więc można przyjąć, że skoro SN, to rdw -

1 T om  V II. W arszaw a 1965, s. 832.
2 S łu szn ie  za tem  pisze Z. R e s i c h  (M iędzynarodow a och ro n a  p ra w  człow ieka . W arsza­

w a 1981, s. 59): „ P a k ty  z c h w ilą  og łoszenia Ich w  D zienn iku  UStaw zo sta ły  in k o rp o ro w a o e  
w  nasz w e w n ę trz n y  sy s tem  p ra w n y ” .

s P i ż  n r  47 z d n ia  23.Xil.d980, a r ty k u ł R. K r u s z e w s k i e g o  p t. ,.R ew izja” , s .  1C.
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m eż i inne sądy mogą się powoływać na pow oływ any w tej wypowiedzi P akt. 
Tak przynajm niej ja  widzę tę spraw ę.

N a zakończenie jeszcze jeden problem : czy istn ieje  u nas system  praw ny  je d ­
nolity  („m onistyczny”), czy też dualistyczny? Samo postaw ienie tego problem u 
przypom ina mi dyskusje praw ne z drugiej połowy la t czterdziestych. D yskutow a­
n o  wówczas na tem at, czy w prow adzenie tak  zwanego „małego kodeksu k a rn e ­
go” * stw orzyło dualistyczny system praw a karnego, czy też w ydanie m.k.k. było 
przekszta łcen iem  system u karnego na jakościowo nowy system  praw a karnego 
P o łsk i Ludowej. Oczywiście zwyciężył pogląd, że istn ieje  jeden system  praw a 
kaniego. I słusznie. Inaczej być nie mogło.

W  państw ie praw orządnym  istnieje tylko jeden system praw ny. Gdyby dopuścić 
np. dualizm , to wiedzie on w prost do takiej sytuacji, że przepisy w iążą jednych, 
a  r a e  w iążą drugich (innymi słowy, są do przestrzegania ich przez jednych, a do 
om ijania przez drugich). Czy m am  przypom inać fak ty  z naszej n iedaw nej p rze­
szłości i przypom inać, co z tego wynikło? Zbyt dobrze to pam iętam y i zbyt dobrze 
sku tk i takiego dualizm u po dziś dzień odczuwam y wszyscy.

K ró tko  mówiąc, w państw ie praw orządnym  może obowiązywać jeden, czyli m o­
nistyczny system  praw ny. Jeden, powszechny i dla wszystkich. Bez względu na to, 
n a  jak ich  źródłach p raw a jest oparty, byleby tylko legalnych.

TUk;e je'st m oje niewzruszone przekonanie.

L eszek Slugocki

« D ek ret z dn ia  13 czerw ca 1946 r. o p rzes tęp s tw ach  szczególnie n ieb ezp iecznych  w o k re ­
s i e  odbudow y P ań stw a  (Dz. U. N r 30, poez. 192).

f«OSZĘ O G Ł O S

JANUSZ NOWACKI

PROTOKOŁY —  IMPONDERABILIA — KONSEKWENCJE

W  obow iązującym  poprzednio kodeksie postępow ania karnego przew idziane były 
dw ie form y protokołów: sporządzany pism em  zwykłym, tradycyjny i — w yjątko­
w o —  protokół opracowany przez stenografa na podstaw ie jego stenogram u. Z do­
puszczalnością u trw alen ia przebiegu czynności protokołow anej za pomocą fotografii, 
film u lub  m agnetofonu spotykam y się później, mianowicie dopiero w k.p.k. obow ią­
zującym  obecnie. Kiedyś, gdy stenografii n ie znano, a potem  gdy jej nie doceniano, 
wszechwładnie panow ał protokół tradycyjny.

P ro tokó ł tradycyjny ostatecznie panuje do dzisiaj, bo ulepszenia techniczne w y­
szczególnione wyżej nadal są  stosowane rzadko, tylko w yjątkow o. Postęp technik i 
pociągnął za sobą — jak  widać — dążenie do udoskonalenia protokołów, do uzys­
k an ia  ich lepszego poziomu w zakresie przedstaw iania rzeczywistości. J e s t rzeczą 
zrozum iałą, że postęp ten wykorzystywano w przekonaniu, iż protokół z załączonym i


